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MŁODZI IDĄ...!
Rok 1926 Maj.
Zdawało się-tchórzliw ym  i niewie­

rzącym, źe nacjonalizm polski stoi nad 
przepaścią — a w  każdym razie, że na 
długie lata stracił sw ą siłę atrakcyjną, 
że jego idea się przeżyła i że stoi u wrót 
politycznego i historycznego niebytu.

Ciosy i uderzenia od zewnątrz i w ew ­
nątrz, przypuszczane zfurją nie trzeźwego 
awanturnika, do obozu narodowego, przez 
historycznych pomyleńców, w ychow a­
nych na mętnej i niepolskiej doktrynie 
— dla wielu wydały się groźne.

Zaczął sią b ó j . . .

Rok 1933,...
Ile zła i zbrodni w  międzyczasie 

Polska widziała?....

Regułą jest, że pewne niezaprzeczone 
wartości ideowe, — nawet wbrew chwi­
lowo zawistnym  losom, — wedle odwie­
cznych praw historycznych, — czy prę­
dzej — czy później — do głosu dojść 
muszą. Nad tern zaś — co bezwarto­
ściowe, co sztuczne, co wynikło nie 
z historycznej konieczności dziejowej, 
lecz wyłącznie z niskich ambicji polity­
cznych pasorzytujących na nieuświado- 
mieniu mas i realizowanych w chwili 
przypadkowej konjunktury, historja zaw ­
sze zamyka się bezpamiętme, — nawet 
bez zdaw kow ego nekrologu.

Inaczej trzeba by przyjąć, że zasa- 
dniczem pra wem natury — jest krzywda.

A wydaje się niemożliwem dla lu­
dzi umiejących patrzeć wstecz i w  dal, 
by porządek wszechrzeczy i prawdziwa 
mądrość mogły tak długo rządzić się 
krzywdą. Sprawiedliwość dziejowa i hi­

storja przeczą temu. A zatem trzeba przy­
jąć krzywdę, jako zjawisko wyjątkowe, 
chwilowe i przypadkowe — a nie jako 
prawo

7 lat — to długi okres czasu. Za 
taki okres czasu można dokonać w iel­
kiego podboju, — nawet własnego na­
rodu. Umocnić szańce, utrwalić się na 
długie lata, — nawet dać możność w siebie 
uwierzyć i położyć do stóp cały kraj.. 
Jeżeli ma się oprócz siły — wiarę...

A tymczasem ?...
Karne do niedawna kohorty pretor- 

janów, o wydłużonych twarzach, pobla­
dłych ustach i oczach, w  których bez­
powrotnie zagasł wszelki błysk entuzja­
zmu i wiary w  „legendę" — szuka drogi 
do praworządnego odwrotu... w  złudnej 
nadzieji, że ją zdoła odszukać...

W szeregach ich, złożonych już tylko 
ze starszych, i histerycznycn kobiet — cza 
się niezadowolenie i bunt.

Stary pień o uschniętych korzeniach... 
Młoda pieśń — z bezzębnych ust...

To z jednej strony. A z drugiej?...
Zwycięskie orły Młodych — w  stale 

rosnących karnych, skupionych w  po­
wadze i wielkiem narodowem posłanni­
ctwie, szeregach — twardo i nieustępliwie 
posuwają się naprzód, a w ieś i miasto, 
— z nimi. •

W oczach coraz bardziej rozpalający 
się płomień zapału i wiary n i e w t r u p a  
lecz wiecznie żyw ą młodą ideę pol­
skiego nacjonalizmu.

Ci stoją dzisiaj u progu zwycięstwa.
Budzi się Młoda Polska, której drogi 

historja już dawno wytyczyła. Ciężki, 
ofiarny i żmudny jest ich pochód moc

starych głazów  narzutowych po drodze 
— ale odwalają, ale idą bez przerwy, 
bez kompromisów, nieustannie w  walce, 
a jeśli spotkają po droaze przeszkodę 
czy las, — to wyrąbią...

I w ów czas staną u celu. AYANTI!.

R E F L E K S J E .
Byliśmy na  te ren ie  p o w . R zeszow sk iego  

św iadkam i, w ażnych  w ypadków , k tó re  były po- 
ozątkiem k o ń ca  sanacji .  J a s n ą  jest rzeczą, że 
póki zasadn icza  sp raw a  —  kryzys nie zostanie 
przezwyciężony, lub chociaż  z łagodzony, nie m o ­
żemy m ieć gw aranc ji ,  że znów  się coś p o d o b n e g o  
nie powtórzy. W ypadki bow iem  w pow . rzeszo w ­
skim nie były wynikiem czyjejkolwiek agitacji 
lecz sam o rzu tn y m  o d ru c h e m  zg n ęb io n eg o  k ry zy ­
sem  ch łops tw a .

I d la tego w łaśn ie  trzeba  sobie  jasno  pow ie­
dzieć, że sa n a c ja  jest za słaba  n a  tc ,  aby zw al­
czyć k ry z y s ; nie ma ona  przecież dwu zasadniczych  
rzeczy, k tóre  po trzebne są  dc przezw yciężenia  
zła sze rzącego  się w P o lsce  : j a s n e g o  politycz­
n eg o  i g o sp o d a rc z e g o  p ro g ra m u  i zaufan ia  sp o ­
łeczeństwa.

Mówi się c z ę s to : kryzys je s t  na  całym śnfiecia, 
cóż więc chce opozycja  od  san ac j i ;  kryzys w P o l­
sce to wynik kryzysu św ia tow ego , za k tóry  s a ­
nacja nie m oże  ponosić  odpow iedzia lności.

Istotnie przesilenie g o sp o d a rc z e  szaleje na 
całym świecie — i nie dla tego winimy sanację . 
Ale m o żn a  ją winić, źe zam iast pozytywnego 
p ro g ra m u  walki z kryzysem, jako  jedyne leka r­
stwo zaleca przeczekanie , aż kryzys na całym 
świecie  się skończy. Ale to n a  nic sie nie zde, 
jeśli każdy kraj sam  nie pomyśli o sw oim  losie. 
Z łagodzić , jeśli już nie przezwyciężyć kryzys po­
w inno  się, a w Po lsce  tym czasem  robi się wszy­
stko, aby go zaostrzyć  Kryzys nasz  to nietylko 
wynik św ia tow ego  rozw oju  w ypadków  —  to 
także wynik nasze] całej nie tylko obecnej, ale 
i p rzedkryzysow ej,  sanacyjnej gosp o d ark i .  Był 
o k res  w Po lsce ,  w la tach 1927-1929, w którym 
po zaciągnięciu  pożyczek nastąpiło  ożywienie 
g o sp o d a rs tw a  n a ro d o w e g o .  Sanac ja  wtedy m y­
ślała, że zaw sze tak bęuz ir ,  pozwoliła więc sobie 
na  luksus rozdę tego  do 3 m iljardów  budżetu, 
na bilans handlowy ujem ny o raz  zaciągała  po-
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źyczki, gdzie się tylko dało, a k tórych  nie ma 
czem spłacić.

I czyż m oże się d ługo taka  g o sp o d a rk a  u trzy­
m ać  ? A tu na n ieszczęście nic nie wróży pr - 
praw y tej tak  zabójczej polityki.

Dziś potrzeba  ja snego  i o tw artego  p rog ram u  
—  jaki ma s tronn ic tw o  n a ro d o w e  i pizy takim 
p rog ram ie  inożna m ów ić  dopiero  o przezwyc ę- 
żenin kryzysu.

Korespondencja ze Z w jęczycy.

C m entarz  jest m iejscem  świętem , pełnem 
pow agi i czci dla tych, którzy tam  spoczywają, 
a w ięc pow inno  mu się pośw ięc ić  jak  najwięcej 
s ta rań  i troski, dbać  8 niego, o jego  zew nętrzny  
w ygląd  i całe o toczenie . A jak jest u n a s  ?  Brak 
zupełny  ogrodzen ia ,  zam iast tego  tylko świerki, 
a z b ram y pozostały dw a chw iejące  sie słupy, 
z k tórych  jeden kułysze się na wszystkie strony, 
gdy g rab a rz  w um ieszczony  na nim dzw on uderza  
i podpiera  go  ręką . Miłosne pary znajdując osłonę  
w śró d  św ierków , tu w śró d  g ro b ó w  w ieczoram i 
nocy k rążą  ciągle, p lugaw iąc  to św ięte ,  pełne 
pow ag i miejsce, tutaj sch o d zą  się spacerow icze , 
puszczają  psy, ch ron ią  się w cień św ierków  
i drzew  na g ro b ach .  Gm ina widzi to, nie znajduje 
w sobie dość  dobre j woli, aby niewielkiem k o ­
sztem, o p a rk an ić  tę p rzestrzeń, dać  p rzecież  jak ąś  
b ram ę , stw orzyć  z cm en ta rza  to należne cieniom 

.  zm arłych m iejsce pow agi i spokoju, zapobiec  
w ałęsan iu  się, tak  ub liża jącem u  czci zm arłych 
umożliwić zasadzen ie  kw iatów , czy k rzew ów  ni­
szczonych  obecnie .

Tylko trochę  chęci i wczucia się w  istotę 
r z « ’zy, t rochę  energji,  a pieniądze na tak sz la ­
chetny cel się znajdą.

^ N A D ESŁANE §+
Podziękowanie.

W szystkim , którzy oddali osta tn ią  przysługę 
naszem u śp. Mężowi i Ojcu J a n o w i  Raszce, 
a w szczególności J .  W . P . P . Dr. W ęg lo w sk iem u  
za bez in te resow ne  leczenie w chorob ie ,  ks. In­
fułatowi T okarsk iem u , ks. H ejnarow i,  Ojcu G w ar- 
d janow i W aw rzaszkow i,  Ojcu W iktorow i i Bratu 
B enignem u, J W P P .  O k rę g o w e m u  Naczelnikowi 
Straży P ożarne j  i N aczelnikow i tut. S traży P o ­
żarnej W ie ro ń sk ie m u  za w y d e legow an ie  S traży  
P ożarne j  i w ypożyczonego  wozu rekw izytow ego, 
jak  rów nież m iejscowej S traży P o ża rn e j  z P rzy-  
byszówki i S ta rom ieśc ia ,  o raz  C ech o w i i P„ T. 
Publiczności sk łada  s taropolsk ie  „B óg Zapłać" .

Żona z Dziećmi.

K R O N IK A  RZESZOWSKA

Niowinni cierpią. O pow iada ją  w R zeszow ie ' 
że nasz  starosta  p o d o b n o  z urlopu  m a  już nie 
w róc ić  na sw e s tanow isko . Czy to p raw da  ?

Raut Legjonowy. Z w iązek  L eg jon is tów  Pol. 
oddzia łu  w Rzeszowie urządza  Raut z okazji 
19-letniej rocznicy w ym arszu  kad ro w ej  kom pani 
Leg jonów  w pule, w sobo tę  dnia 5 sierpnia
0 godz. 21 '30  w sa lach  „S oko ła" .  W  p ro g ram ie  
C zęść k o n ce r to w a  i Z a b a w a  taneczna  z rożnem i 
n iespodz iankam i. Z ap roszen ia  im ienne i bilety 
w stępu w cenie  2 zł od  osoby  (akadem ick i  1 zł) 
wydaje S ek re te r ja t  (ul. L w ow ska , koszary  B em a
1 p.) codziennie  m iędzy godz .  18 — 20.

Z życia Stronnicowa Narodowogo w okręgu 
rzeszowskim. J a k  w la tach poprzedn ich , tak też 
i w roku  bieżącym, s ta ran iem  S tronn ic tw a  N a­
ro d o w e g o  o k rę g u  rzeszow sk iego , odbyły się dnia 
16 lipca 1933, ku rsa  ideow o-organ izacy jne  dla 
de legatów  poszczególnych miast i wsi. K ursów 
takich odbyło się pięć, a to w Gh gowie, Tyczy­
nie, Rzeszowie, Świlczy i K racźkow ej,  przy w spółu­
dziale posłów Dr. Liwy z Rzeszowa, K orneck iego , 
Lecha. Pe tryck iego  o raz  S tępaka ,  tudzież 11 p re ­
legentów. miejscowych. P rzedm io tem  kursu  były 
spraw y n a s tę p u ją c e : 1) Historja i p ro g ram  S tro n ­
nictwa N aro d o w eg o .  2) Kwestja żydow ska . 3) 
Dlaczego należę do S tronn ic tw a  N arodow ego .  
4) Nowa ustaw a sa m o rząd o w a . 5) Polityczne 
i go.spodan.ze p łożenie Polski w dobie obecnej. 
6) Młodzi, w O b o z i e  N a r o d o w y m .  Na w s p o m n i a ­

nych k u rsach  rep rezen tow anych  było bO wsi 
z o k ręg u  rzeszow skiego  340 z d° lega iam i. Nastrój 
na  kursach  był w ysoce  podniosły, a żywa dy­
skusja  stwierdziła żyw otność i ciągły w zrost sił 
S tronn ic tw a  N aro d o w eg o  w tut j s z y m  okręgu , 
do czego w znacznej m i e w e  pi z\ czynili s ę d z i a ­
ł a c z e  n a r o d o w i  z j m ś ró d  l u d u  śc i  wi jsk ej.

Ważne d la  wpisujących się n? Wyżcze Uczelnio 
we Lwowie. Ak.n l .  Ko ło  Rzeszow iakow  we L w o ­
wie zaw iadam ia, że ko leżanki i k i le d -y ,  kt<5rzy 
p ra g n ą  s t u d i o w a ć  we Lwowie m o g ą  ntrzym- ć 
wszelkie informacje a zw łaszcza regulam iny  wpi­
s ó w  w nast. insty tucjach: Chcący wpisać się n a :  
Uniwersytet w Bratniej P om ocy  S tudentów  U J .  K. 
Lw ów  ui. Ł oz ińsk iego  7. D o m  studentów  U. J .  K. 
Po li techn ikę :  Bratnia P o m o c  Stud. Polit. Lwów 
Politechn ika . W y ż sz ą  Szkołę  H a n d lo w ą : Bratnia  
P o m o c  Siuci. W. S. H. Z  Lw ów  ul B ourla rda .  
A kadem ję  m edycyny w e te rynary jne j:  B ratn ia  P o ­
m oc Stud. Ak. m ed . wet. Lw ów  K o ch an o w ­
sk iego  67

Proces c antyżydowskie zajścia na 'Podhalu 
rozpoczął się. Dnia 20 l p c a  1933 r rozpoczęła  
się w W a d o w ic a ch  przed T rybunałem  karnym , 
ro zp raw a  p rzeciw ko 42 o sk a rżo n y m  o zajścia 
antyżydowsKie na P odhalu . R ozpraw a ta budzi 
żywe zain te resow anie  w śró d  sfer naro d o w y ch  
całej Polsk i, tak ,  że względu na  swój charak te r ,  
jak też i ze w zględu na olbrzymi m aterja ł  p ro ­
cesow y ilość o skarżonych . J e s t  bow iem  42 
osk arżo n y ch ,  a akt oska rżen ia  obejmuje 50 s tron  
pisma m aszynow ego .  S am y ch  zaś akt jest 19 
torfiów, liczących, przeszło 5.000 s tron . Z  tego  
też pow odu  o b rona  o sk arżonych ,  —  w skład  
k tóre j w chodzą, poseł Dr. Jó ze f  Liw* z Rze­
szow a, Dr. A dam  Pozow sk i,  adw . z K rakow a, 
Kazimierz Grędyszyński, adw. z W arszaw y i A lek­
sa n d e r  Zając, adw . z W arszawy, s tara ia  Się
0 odroczen ie  rozpraw y, aby s ię  bliżej zapoznać  
ze s tan em  spraw y, lecz S ą d  tem u w nioskow i 
obrony  odm ów ił. R ozpraw a przew idz iana  jest na 
trzy tygodnie, a już p ierwsze jej dnie przynoszą  
sensacy ,ne  w iadom ośc i ,  jak to, że cały budynek  
sądow y  jest otoczony policją z nas taw ionem i na 
ka rab in ach  bagnetam i, tudzież cc do sposobu  b a ­
dania  o sk a rżo n y ch  w toku  dochodzeń .

Wyrok w sprawie brzeskiej. Po  kilkodniowej 
rozpraw .e ,  S ąd  apelacyjny w W a rszaw ie ,  dnia 
20 lipca br. ogłosił w yrok  w głośnej spraw ie  
w ięźniów  brzesk ich  za tw ierdzający w yrok  I in ­
stancji z tern; że poprzednio  orzeczony d cm  p o ­
prawy, na sku tek  zmiany u s taw o d aw s tw a  zm ie­
niono  na więzienie. Tym w yrok iem  zostali s k a z a n i : 
H e rm an  L ieberm ann  na 2 i 72 roku  więzienia. 
Norbert  B d ic k i  na 2 72 roku  więzienia, S ta ­
nisław Dubois na 3 lata więzienia, Mieczysław 
M astek  na 3 lata w ięzienia, Adam C io łkosz  na 
3 lala więzienia, W ładysław  Kiernik na 2 i 72 
roku  więzienia, W incenty  W itos na  1 72 roku  
więzienie, Kazimierz B agińsk i na 2 lata więzienia
1 Jó ze f  Pu tek  na 3 lata więzienia. Nadto o rze ­
czono , że oskarżonych  pozbaw ia  się p raw  oby­
watelskich  na pewień p rzec iąg  czasu. O b ro n a  
oska rżonych  zapow iedziała  sk a rg ę  kasacy jną  do 
Sądu  N ajwyższego.

Rozmowa ze strainikiom. Hej panie ! ja tak 
sob ie  myślę, że zam iast k a ra ć  i pouczać  tych co 
nielegalny, p rzem ycany  to w ar  palą po całej P o l­
sce, najlepiej byłoby przywieźć ich tu do nas  na 
g ran icę  i pokazać , jak wygląda ten tow ar, który 
oni kupują  i użytkują... Cóżby z tego p rzy sz ło ?

S22 „Henryka"
w y ś w i e t l a  w e s o ł y  film pt.

Flip i Flap robią karjerę.
Od ooniedz ia fu  do środy.

Cnotl iwa pielęgnarka.

JpKtił c by p rz y sz ło ?  W czora j  np. przyłapaliśmy 
trzech p rzem ytn ików  . D w uch grubych , spoconych  
jegom ośc iów  i je an eg o  chudego , k tóry niósł buty 
na p lecach, ł sam  walił p iechotą  boso . Pon iew aż  
zachow yw ali się podejrzanie , przyłapaliśm y ich 
i proszę pana, uczciwszy uszy pańskie  —  jeden  
mu'! całe panta lony  w ypchane  tytoniem, drugi 
za koszulą, za pazuchą, niósł kilkadziesiąt p a ­
czek tytoniu, a trzeci miał tytoniem buty w y­
pchane... N iechby takt e legan t z m iasta  raz s p o j ­
rzał na ten niby tytoń cośm y wybabraii  z tych 
obieżyśw iatów . ? n ap ew n o b y  do p.... już szr.iu- 
g lo w an eg o  pap ie rosa  nie b ra ł!  I pom yśleć, że 
każdy palacz ma w kraju w yroby legalr.e, czy­
ściutkie, na  wszystkie  sm aki, o s tre  i łagodne , 
estetyczne, ładnie  o p ak o w an e ,  z n iko tyną i od- 
niktzzowane... Chyba w arja ty !  dodaje  m ój ro z ­
m ów ca .
P a t k i ,

Nieprzyjęte przez Dr. Niecia 5 zł, z łożono  
ria Tow. św. W in c e n te g o  a Paulo .

Z kroniki żałobnej.

f  JA N  RA SZK A , mistrz szewski zm arł  dn ia  
13 bm. przeżywszy 73 lat życia. P o g rz e b  odby ł 
się w sobo tę  dnia 15 bm. przy tłumnym udziale 
publiczności. Była bow iem  postać  popu larna , je­
den z gorliw ych p ro p a g a tó w  nie istniejącej już 
dziś O chotniczej S traży P ożarne j .  Niemniej zm arły  
był gorliwyrr. patriotę b iorąc między in rym i czynny 
udział w O chot.  S traży  N arodow ej w pam iętnych 
dniach uypadku  Austrji.

f  DANUTA Z O F J A  K Ą K O L Ó W N A  ucze- 
nica VI ki. g im nazjalnej,  członkini Sodalicii M ar­
iańsk ie j  w Rzeszowie, zm arła  18 lipca 1933 r. 
przeżywszy lat 14. P o g rzeb  odbył się 20 lipca 
br. o godz. 6-tej rano.

f  KAZIM IERZ DZIUBIŃSKI, mistrz kołodziej­
ski. obywatel m, Rzeszowa, zm arł dnia 25 lipca 
1933 r. o godz. 4 rano , w 73 roku  życia. P o ­
grzeb  odbył się we czwatek, dnia 28 lipca o godz. 
4 pi południu, przy ul. M arszałkow skiej.

P i ę k n e

OBRAZY
ręcznie malowane 
w gustownych ramach 
bardzo tanio poleca

PAPIERNIA

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
pod zasiewy jesienne, i na łąki oraz specjalny nawoź pod kwiaty

I W  „VE6ETAM0N“ W *

WE61EL górnośląsk i i k ra jo w y  
eony zniżone

S ło je  herm etyczne do kon fitur i naczynia 

W Składnicy Kółek Rolniczych w Rzeszowie
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P ism o w y d a je  i re d a g u je  K om itet. Redaktor nacze lny  i odpow iedzialny Ja n  K uraś. Drulmrtita Udziałowa w Rzeszowie


